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Żydzi w Rosji sowieckiej.
Programem nowoczesnych budowniczych 

Rosji Sowieckiej jest formuła: Przedewszystkiem 
zburzyć do gruntu, by potem rozpocząć budo­
wę od początku. Tłumaczy ona i uzasadnia tę 
złą, głęboko sięgającą, burzycielską robotę, prze­
prowadzoną przez władze bolszewickie we wszyst 
kich dziedzinach. Należy przyznać, że pierwsza 
część formułki: „zburzyć do gruntu“ została 
przeprowadzona z wyjątkowym uporem i wy­
trzymałą systematycznością. Energja 10 lat rzą­
dów bolszewickich głównie zmarnowała się w 
wysiłkach, których jedynym celem było wynisz­
czenie i starcie z oblicza ziemi wszelkich prze­
jawów poprzedniego życia społeczno-polityczne­
go. Robota ta nie szła tak łatwo, jak sobie z 
początku wyobrażano. Należało, jak w starym 

'gęstym lesie, nie tylko wyrąbywać drzewa, ale 
i pnie karczować. Tam jednak, gdzie drzewa 
były sadzone mocno od lat wielu, nie ,byly

ły  w glebie, robota się nie udawała.
Obecnie, po kilku latach doświadczenia, 

po wielu eksperymentach przeprowadzonych 
w życiu ekonomicznem Rosji, można już skon­
statować wyniki. Robota burzycielska objęła 
i zniszczyła jedynie słabe, nie ugruntowane si­
ły, jedynie te elementy życia społecznego, któ­
re, albo już były zupełnie przegnite, jak arysto­
kracja i bojarzy, albo takie, klóre nie zdołały 
się ieszcze ugruntować, jak burżuazja rosyjska. 
Natomiast wgryść się w  ugruntowany od w ie­
ków stan włościański, a zwłaszcza w  jego część 
zamożniejszą, bulaków, komunizm rosyjski nie 
zdołał.

Jak o silny wysoki mur odbijały się bezsił 
nie od tej drobnei burżuazji fale socjalnej re­
wolucji w Rosji. Spienione i wzburzone mu- 
sialy 'te fale odpłynąć. Jest to jeden z najcie­
kawszych epizodów dramatycznych tej rewolucji, 
jeden z najbardziej pouczających momentów.

Lecz nie o całokształt stosunków rosyjskich 
tu chodzi. Zajmuje nas w tej chwili — „ulica 
żydowska“  Interesuje pytanie, jak oddzia ła łam 
bota burzycielska na społeczno-ekonomiczne i 
kulturalne życie żydowskie.

Z le p o ję ty  p a tr jo ty z m .
Patrjotyzm, prawdziwy, szczery, gorący pa 

trjotyzm, skłonny do największych ofiar i po ­
święceń, należy umieć odróżnić od fałszywego, 
perfidnego i wybujałego nacjonalizmu, który 
pod pretekstem właśnie patrjotyzmu daje upust 
swemu najskrajniejszemu szowinizmowi. Taki 
fałszywy patrjotyzm byl powodem rzezi na 
Ukrainie, pogromów w Rosji i wcale ni» boha­
terskich wyczynów armji Hallera. Jeśli nazwać 
rzecz po imieniu, będzie to nienawiść plemien­
na, wszczepiona w dusze od lat dziecięcych. 
Uczucie to zaślepia i czyni z ludzi dzikie stwo- 
rzi nia.

Jacyś kupcy niemieccy objeżdżający Polskę, 
zahaczyli o Tarnów. Budę drewnianą ustawili 
na Rynku, skąd ich usunięto. Nie pytając się 
nikogo o zezwolenie, gdyż ani Magistrat ani 
Starostwo nie' były wtajemniczone w  ich plany,

„Ulica żydowska“  jest w  znaczeniu społe- 
cznem bardzo słaba i opiera się na kruchych 

i fundamentach. Ponieważ Żydzi nie posiadają 
1 ścisłego zróżniczkowania, określonych granic 

pomiędzy jedną klasą społeczną a drugą. Żydzi 
nie mają ani mocnej, dodrze ufundowanej bur- 
żuazji, ani takiegoż drobnomieszczaństwa, ani 
dobrze zorganizowanej klasy robotniczej. Jest 
to najboleśniejsze miejsce ich życia ekonomi­
cznego, a temsamem i politycznego.

Dlatego też przewrót ekonomiczny w Rosji 
, najpotężniejszy cios wymierzył — ulicy żydow- 
I skiej. Socjalizacja najzupełniej poderwała grunt 

z pod nóg żydowskiego drobnomieszczaństwa, 
i Ody włościanin skurczył się, zaszył w grani- 
I cach swego gospodarstwa — to Żyd został w y­

rugowany ze swej dotychczasowej roli pośred­
nika i ten dotychczasowy „człow iek powietrza“
(Luftmensch) został pozbawiony powietrza.

Sowiety nie liczyły się z interesami : przejś­
ciami ludności żydowskiej, ponieważ nie repre­
zentowała ona politycznie, lub ekonomicznie sil­
nego czynnika. Bezlitosne prześladowania zajść 
żydowskich były żywą ilustracją tego procesu 
socjalizacji. Burzono kramy — bo potrzebne 
było miejsce dla spółdzielni, niszczono rzemio­
sło, by „ispołkom “  mógł rządzić.

Wogóle dla ekonomicznego n»by programu 
bez broni, bez ekscesów, ot poprostu w  imię 
„tez“  pozostawiono na pastwę losu, na śmierć 
głodową wiele tysięcy rodzin.

Z drugiej znów strony reakcji żydowstwa 
nikt się nie obawiał —r było politycznem zerem.

Nielepiej z robotnikami żydowskimi: wszyscy 
są zmuszeni pracować w  warsztatach państwo­
wych, co jednak nie daje im w żadnej mierźe 
możności wyżywienia się. Stąd zmuszeni są „d o ­
rabiać“  prywatnie pracą ,nadprogramową.

Jedynie ci, którzy drogą specjalnych okoli 
czności zdobyli posady urzędnicze — mają za­
pewnioną jaką taką egzystencję.

Prócz tych jednak niema wśród Żydów ta­
kiej sfery w  Rosji, któraby nie była zru jnowa­
ną i niezadowoloną.

dźwignęli tę budę na plac Kazimierza W ielkie­
go, gdzie ją akurat ustawili tuż przed pom ni­
kiem Mickiewicza i płytą Nieznanego Żołnierza. 
To dało asumpt różnym ciemnym indywiduom 
do zorganizowania „krzyżowej wyprawy“ przeciw 
Niemcom, którzy bezczeszczą i profanują i nie­
śmiertelnego twórcę „Pana Tadeusza“  i płytę. 
Podburzano tłumy, odgrażano się, że w  nocy 
rozniosą budę na cztery wiatry, nie dopuszczą 
kupczących itd.

W każdem zdaniu wyraz „Niemiec“ powtarza 
się kilkakrotnie. (Naturalnie należy.tu odróżnić tych 
wszystkich, którzy szczerze byli oburzeni tym 
faktem, nie tylko dlatego, że to „niemcy", ale 
którym rzeczywiście chodziło o uszanowanie 
Pamiątek). M yliłby się ten, ktoby sądził, że ci 
krzykacze czują się zadraśnięci w swoich uczu­
ciach patrjotycznych. O  nie! O t pretekst i nic

więcej. Pretekst, żeby móc odgrażać się Niem­
com, Starostwu i Magistratowi, którzy najmniej 
chyba winy w  tern nieporozumieniu ponoszą.

Wypadek ten przychodzi nam do pomocy. . 
Zwracamy się do tych wszystkich „pa trjo tów “ 
z zapytaniem, czy kupczenie nabiałem i owoca­
mi, czy postój wozów, aut, dorożek i bryczek 
tuż obok p łyty Nieznanego Żołnierza i pomni­
ka Mickiewicza w  niczem nie obrażają ich „św ię­
tych“ uczuć patrjotycznych? Kupczenie zawsze 
pozostaje kupczeniem, chociażby się tern zajmo­
wał Chińczyk. Teraz mają ci panowie sposobność 
zabiegania u władz, żeby usunąć i naszych han­
dlarzy, którzy w równym wszak stopniu profa­
nują czcigodne miejsce.

Zaś incydent czwartkowy i źle pojęty patrjo­
tyzm szowinistycznej gawiedzi, z pewnością w ię ­
cej szkody przyniesie, niźli pożytku.

Walka o Kasę Chorych stoczona

S oc ja liśc i o be jm u ją  Kasę C horych
w  posiadanie .

Wybory do Kasy Chorych dały następujące 
wyniki:

W  Tarnowie otrzymały listy:
Lista Nr. 2. P. P. S. -  1353 głosów

„ „  4. Bund — 1532
„ „ 6. Lew. Rob. Chłop. »250 „
„  „ 1 0 ,  Zjed. Polskie — 681 „

W  powiecie otrzymały powyższe listy:
Lista Nr. 2. P. P. S. — 117 głosów

„ „  4. Bund — 39
„ „ 6. Lew. Rob. Chłop. — „
„  „ 10. Zjed. Polskie — 312 „

W  P.F.Z.A. otrzymały powyższe listy:
Lista Nr. 2. P. P. S. -  1538 głosów

„ „  4. Bund — — „
„  „ 6 .  Lew. Rob Chłop. 23 „
„ „ 1 0 .  Zjed. Polskie — 880 „

Podział mandatów jest następujący: 
Ubezpieczeni:

P. P. S. 14 mandat. — zyskali 3 mand.
Bund 6 „  — stracili 1 .,
Lew. Rob Chłop 1 „ — zyskali 1 „
Zjedn. Polskie 8 „  — stracili 3 „

Pracodawcy:
Lista Nr. 3 Postępowi pracodawcy 1 mandat

„ 4 Bund 2 „
„  „ 7 Jad Charuzim 1
„ 8 Lista bez nazwy 5
„ „ U Sjoniści 6 „„ n 11 OJUI1I
Łącznie uzyskały listy:
P. P. S. — 15 mandatów
Bund — 9
Lew. Rob. Chłop. — 1
Jad Charuzim — 1
Zjedn. Polskie -  13
Sjoniści — 6 „

Razem 45 mandatów

Udział wyborców w mieście 45%, w po­
wiecie 25%, w P.F.Z.A. 45% t. zn. na 5.500 
uprawnionych, g łosowało 2.500. P.P.S. wzmo­
cniła swój stan posiadania o trzy mandaty „Bund“ 
stracił jeden mandat na korzyść Lewicy Robo­
tniczo - chłopskiej. Jad-charuzim stracił dwa
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mandaty na korzyść „Bundu“ . Dziesiątka“ stra­
ciła trzy mandaty na korzyść „P.P.S.“ „Ósemka“ 
zachowała stan posiadania. Sjoniści poraź pier 
wszy wystąpili z własną listą i uzyskali 6 mand.

Wybory — jak z powyższego widać — wy­
grała P.P.S. i »Bund« który głosował najsoli- 
darniej w 100% Członkowie P.P.S. wytrwali do 
końca w przeciwieństwie do »sympatyków« 10 
czy 8, którzy n.p. po wypłacie wyjechali z Dą­
brówki Infuackiej i troskę o swoją partję pozo­
stawili Panu Bogu. Panowała u nich zupełna 
apatja, konsternacja i małe zainteresowanie się 
sprawą.

A więc po raz pierwszy Kasę Chorych bio- 
rą zupełnie w posiadanie socjaliści.

Z posiedzenia Rady miejskkiej.

Jeszcze przed odczytaniem protokołu wy­
jaśnia p. burmistrz Dr. Kryplewski nielicznie 
zebranym radnym a propos poruszenia w mie­
ście panującego z powodu ustawienia budy 
przed płytą Nieznanego Żołnierza, że stało się 
to bez wiedzy Magistratu, który wydał nakaz 
bezzwłocznego usunięcia budy. Zezwolenie Ma­
gistratu obejmowało stoliki, a nie jarmarczną 
budę. Wyjaśnienie to zażegnało burzę, gdyż 
— jak się zdaje - -  wielu radnych miało w tej 
sprawie interpelować.

Ksiądz prałat Lubelski jest zdania, że naj­
lepiej uczci Rada dziesięciolecie istnienia pań­
stwa polskiego przez wystawienie na Strusinie, 
tej najbardziej zaniedbanej dzielnicy tarnow­
skiej, szkoły powszechnej. Nikt z obecnych 
nie sprzeciwił się temu wnioskowi. Szkoła ta 
będzie żywym pomnikiem.

Z kolei interpelowano w sprawach naprawy 
przekopanych ulic. Radny Hutter twierdzi, że 
jest rzeczą niewskazaną, by Urząd Rozjemczy 
ściągał po 2 zł. od mieszkań jednoizbowych. 
Radny apt. Adler domaga się, by poumieszcza­
no tablice orjentujące publiczność, gdzie stają 
autobusy, jakoteż tablice z dokładnym rozkła­
dem jazdy na wzór Krakowa.

Dowiedzieliśmy się, że autobusy wykazują 
dochód, czyli że się rentują. Publiczność a 
przeważnie młódź jeździ raczej dla uciechy, 
dla nowości, niźli dla potrzeby. Lecz panuje 
przekonanie, że autobusy nadal rentować się będą.

Asesor Niedzielski złożył sprawozdanie 
z gospodarki rolnej. Okazało się, że takiego

K w iat ilu z j i c z y  r e a l iz m u ?
Pełen tajemniczości czar, który w filmie po­

trafi publiczności zawsze czemś nowem zaimpo­
nować, nie jest wkońcu w realiźniie swoich 
sceneryj i obrazów zasadniczy. Podczas scen, 
rozgrywających się na łonie wolnej natury, w 
ożywionym trybie wielkich miast, w białej oko­
licy zimowej, na morzu, lub w czasie burzy, 
uczuwa widz często jakiś poryw takich życiowo 
prawdziwych sytuacyj, które go zmuszają do 
intensywnego wspólprzeżywania tych scen.

Także entuzjastyczni zwolennicy teatru i ope­
ry zostają pozbawieni swoich złudzeń z powodu 
chwiejącej się dekoracji, które mają wyobrażać 
domy albo lasy. Spostrzegają z wichrzycielską 
wyrazistością, że ich oszukano: rzeczywiste bu­
dowle — to sklejane kuksy, kwietne łąki, morze 
szumiące — to pstro pomalowane płótno.

Film natomiast może każdej scenie nadać 
odpowiednie i prawdziwe ramy lub przynajmniej 
dać o nich zbliżone pojęcie. Mając do dyspozycji 
czasi przestrzeń, góruje kino nad teatrem. (G łów­
ny atut teatru, żywe słowo, nie jest już tym 
przeważającym czynnikiem wobec bezbronnego, 
głuchoniemego kina, które także posiada swoje 
specyficzne słowo, swoją mowę) *). Takie sceny, 
jak szalona jazda, walka w wodzie, wyścig, za 
pierający dech w piersiach, bieg narciarski, chaos 
ruchliwej ulicy wielkomiejskiej, żywy las szumiący, 
lub wzburzone fale morza, zaciekle uderzające 
o skaliste wybrzeże, pobudzają widza do odczu­
cia tego wszystkiego, jakoby przeżytej rzeczy­
wistości, która go porywa i podnieca w najwyż­
szym stopniu — jednem słowem emocjonuje go, 
czego mu teatr w żadnym wypadku dać nie może.

Jak dalece sdgestywna siła ukazywanej w 
film ie rzeczywistości oddziaływać może na umysły

*) lzasław Neuberg: „Śmiech taśmy filmo­
wej“ czyli „Mowa filmu“ . Kalendarz filmowy na 
rok 1928., Kraków.

TF niedzielę 4 listopada br. o godz- в tej 
wieczorem w Krakowie Aleja Krasńiskiero 16 w 
sali Związku Górników wygłosi rewelacyjną pre­

lekcję p. t. „ B a jka  o f o t  o g en  c j  i“
I Z A  S Ł A W  N E U B E R G .

Odczyt ten jest urządzony staraniem dyr. 
Warszawskiej Szkoły gry  sceniczno-filmowej pod 

kier, świetnej z>ia»'CZ>'’"  fdmu p. Літ- Niordi.

dochodu jeszcze dotychczas nie było, że p. Nie­
dzielski sprawował ten urząd nienagannie. Na 
wniosek r. Wilczyńskiego postanowiono mu 
wyrazić uznanie za owocną pracę.

Wniosek Magistratu na zaciągnięcie dalszej 
pożyczki w Banku Gospodarstwa Kraj, w Kra­
kowie w kwocie 116.090 zł. na budowę dru 
giego domu przy ulicy Dwernickiego, jedno­
głośnie przeszedł. Wniosek Magistratu na wy­
dzierżawienie za kwotę 55 zł. miesięcznie Aleks. 
Lisińskiemu lokalu sklepowego w realności 
fund, teatr, od strony ul cy Urszulańskiej (dawny 
właściciel p. Maciejko; przeszedł. Wniosek Ma­
gistratu na przyznanie kredytu w kwocie 600 
zł. miesięcznie do rozdziału pomiędzy stowa­
rzyszenia sprawujące opiekę nad dzieckiem 
przeszedł z poprawką ks. Lubelskiego. Przed 
załatwieniem wniosku rozwinęła się krótka po­
lemika między prof. Ciołkoszem a ks. Lubel­
skim. Ostatecznie sprawę kompromisowo za­
łatwiono. Wniosek Magistratu na udzialer.ie 
subwencji w kwocie po 50 zł. miesięcznie na 
prowadzenie oddziału dla głuchoniemych dzieci 
w szkole im. Konarskiego, przeszedł. Wniosek 
Magistratu na zeznanie deklaracji ustępstwa 
pierwszeństwa hipotecznego służebności prze­
prowadzenia rurociągu z Krzyża na gruntich 
Wł. Bracha na rzecz Banku Gospodarstwa Kra­
jowego w Warszawie dla pożyczki udzielić się 
mającej Wł. Brachowi z tegoż Banku — prze­
szedł, jak również wniosek na zaadatptowanie 
baraku na Hucie na przedszkole dla dzieci, 
czem zająć się ma na ostatniem posiedzeniu 
wybrana Komisja dla opieki społecznej.

Uchwałą Magistratu przyjęto do Gminy 
Markową, Krugera Izaka, Bleiweiss Faigę i ip. 
Odmówiono Michałowi Lejce udzielenia koncesji 
na aptekę, któraby się mieściła przy ul. Gold 
hamera z powodu sprzeciwu aptekarzy.

Mur przy ulicy Krakowskie] na reklamy 
wydzierżawiono Plattnerowi za cenę 7.000 zł. 
rocznie. Reklamy będą artystycznie wykonane.

Po uchwaleniu powyższego zarządzono 
tajność posiedzenia.

wrażliwe i czułe, świadczy fakt, że wielu widząc 
tam w górze trzaskający mróz północnego osiedla, 
zdaje się mimowoli zimno odczuwać i pod wy- 
bitnem tern wrażeniem kurczyć się. W obliczu 
rozfalowanego oceanu czujemy słone, morskie 
powietrze, a gdy nam ekran ukazuje pustynię 
piaszczystą, odczuwamy — zda się — żar promieni 
słonecznych. Oglądając w pełni realizmu kośbę, 

.dolatuje nas poprzez ciemną widownię zapach 
świeżego siana, zboża itd. W kinie słyszymy szum 
wodospadu, warczenie motoru, omal że nie czu­
jemy zapachu benzyny.

Kiedy widziałem film (tytułu nie’ pomnę), 
którego akcja toczyła się na okręoie podczas 
gwałtownej burzy morskiej, nie mogłem się wy­
zbyć wrażenia, że się znajduję na kolyszącym 
się okręcie. A kiedy dzwon okrętowy burzliwie 
uderzył na trwogę, wyraźnie słyszeć mogłem 
jego alarmujący dźwięk, jakkolwiek w  kinie grała 
orkiestra smyczkowa. Kjóż zresztą nie odbył w 
kinie bodaj krótkiej przejażdżki autem czy koleją?

Wszyscy kinomani, którzy takie lub podobne 
spostrzeżenia czynią, powinni byli już dawno 
uporać się z pytaniem, w jaki sposób powstają 
tego rodzaju intenzywne wrażenia zmysłowe. 
Jest to silna sugestja, tkwiąca w realiźm e filmu. 
Zmysły nasze pozwalają sobie zasugerować pew­
ne uczucia tak, że uszy rzeczywiście zdają się 
absorbować szmery, w równym korowodzie 
przesuwające się przed oczyma, które wywołują 
w końcu rzeczywistość.

W każdymbądź razie jest rzeczą ciekawą 
obserwować właściwości sugestywnego oddzia­
ływania niektórych scen filmowych w następstwie 
ich wielkiego realizmu na ludzi bardzo czułych. 
Rzecz -oczywista, że ludzie przeciwstawiający się 
chłodno sztuce filmowej, nie odczują tego wszyst­
kiego, co ludzie, którzy z niebywałą uwagą śle­
dzą przebieg poszczególnych scen i faz akcji.

Przez soczewkę reportera.
Ta miła i tfbłudna historyczka — pogoda wciąż 

łasi się. Muska nas aksamitnemi promieniami słońca, 
ociera się gibkim wietrzykiem o nogi nasze ruchom 
tresowanej tygrysicy — chce uśpić naszą czujność. 
Przyjmujemy ten ekstrakt lata za dobrą monetę. Lecz 
ja chcę zedrzeć maskę z twarzy tej obłudnicy: nie 
wierzcie jej, zdradzi was. Wystrojona w hermelinowy 
płaszcz, śnieżnie uszminkowana hulać będzie z księ­
ciem Mro-.em; sprosi sobie jeszcze tyrana srogiego 
Wiatra i czupurną a wielce złośliwą Zidymkę.

Lecz te czarne horoskopy niedalekiej przyszłości, 
mogące uradować co najwyżej właścicieli dancingów, 
młodego a bardzo zdolnego mistrza sztuki choreogra­
ficznej p. Weidena, lub Friesa, chcącego nas — w tros 
ce o nasze zdrowie — koniecznie obuć w kalosze i 
śniegowce — nie powinny chmurzyć naszego czoła. 
My bierzmy to lato, jakiem ono iest, tembardziej, że 
to babio lato, — ja z babami — och, my to wiemy!
— rzecz niełatwa. Przy sposobności możecie się prze­
konać o stałości niewieściej: długo wytrwa ta baba 
z wami? O babie — zimie już nawet mowy niema: 
jest to do drugiej potęgi podniesiona Ksantypa. Co 
mądrzejsi (i zasobniejsi w bilety U. S. A.) uciekają 
od niej na południe, gdzie pieprz rośnie. Byle nie 
z nie.

Czasy i ludzie się zmPniiją. Powtórzył te kiedyś 
pan iia Wierzchosławicach — Wincenty Witos w 
broszurce swojej. A widzimy to po p. Skolimowskim. 
Wróg jazzu i „murzyńskich podrygów“ nawrócił się 
na nową wiarę. Grają u niego teraz same szlagiery 
jazzowe, zachwyceni ludzie godz-nami wysiewają pod 
oknami, otaczają półkolem esplanadę i chciwie słu­
chają. Kie wątpimy, że współczesność sprawi, iż jesz­
cze u Skolimy tańczyć będą Foxa. I  będzie to jej 
największy triumf.

A propo3 szlagierowych utworów. Nie chcę mó­
wić o samej muzyce — to rzecz specjalistów. Intere­
suje mnie strona literacka w tych utworach: tekst 
piosenek tak rewjowych, jak i szlagierowych. Pozwolę 
sobie na małą dygresję, ażeby położyć nacisk na 
tekst takiej Filipiny, Ali-Baby i wielu innych, z taką 
zaciekłością i namiętnością obecnie śpiewanych. Kilka 
barwnych, czasami tylko wyblakłych słów’, w nieu­
dolną strofę związanych — to piosenka; kilka płaskich, 
czasem niesmacznych żartów, fonetycznie tylko śmiesz­
nie brzmiących — to sketoh. B.-z ^dowcipu, głupie, 
banalne, jałowe i wodniste. Byle coś śpiewać, co 
uchodzi za modae. „Czy Anna jest panna“... Ktoby 
zdołał wyliczyć te nieudolnie rymowane bzdurstwa, 
które urastają do roli utworów klasycznych. Nawet 
w kinach orkiestra niemiłosiernie rżuie te suche, 
kościste i pomylone utwory. Zastrzegam się: i tu 
możnaby może wyłowić utwór bardziej wartościowy, 
ale przeważnie są to zera.

Żyjemy pod znakiem wyborów. Zaledwie upo­
raliśmy się z Kahałem, gdy trzeba było wybierać 
Radę Kasy Chorych. Niejednemu przysporzyły wy­
bory kłopotu. Np. „Dudek“ (Batist) nie wie poprostu 
co zrobić z „tym fantem“. Wycofać się? Zblokować się? 
Sjoniści pono znaleźli radę: oto chcą proponowaś na 
prezesa Kahału Balista. Lepiej ot, niż dr. Mutz. To 
s ę nazywa „Schadeufraude“. Wobec takiej perspe­
ktywy może jednak „Bund“ łaskawszem okiem pa­
trzeć będzie na sjonistów?

„Tygodnik Żydowski“ w dalszym ciągu jeździ 
po dr. Miitzu. I co jeszcze zarzucą temu szlachetne : 
mu i uczynnemu człowiekowi? Jakie nieprawdopo­
dobne brednie wypiszą jeszcze o nim? Pan wicebur­
mistrz widocznie nie daje tym panom spać. Chyba 
instynktownie go się obawiają? Czują w nim pogromcę...

Już coraz mniej mówi się o sprowadzeniu pro­
chów Bema. Niektórym już się to znudziło. Najlepiej 
wychodzą na tern mieszkańcy tej ulicy, mają chodnik, 
mają światło i cóż im brakuje do szczęścia? Zacho­
dzi pytanie,-co się stanie z pięknem mauzoleum, gdy 
ostatecznie zaniechana będzie sprawa sprowadzenia 
zwłok wielkiego bojownika o wolność narodów? Wta­
jemniczeni twierdzą, że jeśliby się tak stać miało, 
to spoczną tam zwłoki tak zasłużonego dla „sprawy“ 
wielkiego astronoma —dziennikarza, który pierwszy 
odkrył „plamy na słońcu“.

Jakże blade i niejasue pojęcie mają ludzie o 
kinie. Chodzą wówczas, gdy w kinach idą duże afi 
sze. Duży afisz — to dobry program. Jednakże cza­
sami i dwuimperjałowe plakaty zawodzą. „Dobry węch“ 
ostrzega ich przed tandetą. I tak ostrzegł ten węch 
podtatusialych snobów i rozhisteryzowane panienki 
przed filmem „Chicago“, jednym z najlepszych bodaj 
programów bieżącego sezonu. Po trzech dniach .sztu­
kę zdjęto z afisza. Dla naszej publiczności wystarczy 
Ewersa Alraune, lub „Ćmy paryskie“ — bezuadziej 
na ohyda Mdła wy, nudny i dziwnie płaczliwy f.lm
— „Karuzela śmierci“ zgromadził tłumy widzów. 
Niech żyje nasza publiczność kinowa, niech żyje dobry 
smak'
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Ze sp o rtu .
28 paźdz. W ie d e ń — K ra ków  21 (1:0).

Zawody międzymiastowe.
(Od własnego wysłannika).

Z olbrzymim naprężeniem oczekiwane zawody 
międzymiastowe odbyły się w niedzielę przy pięknej 
pogodzie na boisku Cracovii przy udziale przeszło 
7.000 widzów. Zespół wiedeński zademonstrował 
widzom dawno niewidzianą w Krakowie piękną , 
technicznie wysoko stojącą grę, wykazał cały reper­
tuar oryginalnych tricków i ciągów kombinacyjnych, 
jednem słowem wprawiał w podziw publiczność swą 
elegancją, finezją i w najdrobniejszym punkcie wy­
cyzelowaną grę. Jak młodzi początkujący, nowicjusze 
z freblówki wyglądali obok tego artyzmu i kunsztu 
piłkarskiego gracze Krakowa i jedynie nadzwyczaj 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności mają do zawdzię­
czenia zaszczytny wynik. Kilka jednostek wybitnych, 
które wyróżniały się jakością z pośród tego pod­
rzędnego zespołu uratowało honor grodu podwa­
welskiego.

Kto miał sposobność wglądnąć za kulisy 
K. Z. O. P. N., ten ze zdziwienii n skonstatował fakt, 
dawna walka dwu czołowych drużyn tej instytucji 
mimo stworzenia ligi, ujednostajnienia P. Z. P . N ., 
w uiczfin nie straciła na zażartcści. Fakt, jaki się 
zdarzył z okazji powyższych zawodów, potwierdza 
tę hip.tezę w zupełności i pozwala bardzo przykre 
horoskopy na przyszłość snuć, jeżeli w międzyczasie, 
jednak trzeźwe umysły nie wezmą góry. Na pół 
godziny przed zawodami oficjalni funkcj ęnarjusze 
K. Z. O. P . N. nie znali definitywnego składu swej 
drużyny! Zjawisko to daje dnżo do myślenia. Już 
od tygodnia przewartowano skład na wszystkie strony, 
jednak nie można było dojść do końca. W  dniu 
zawodów alarmowano opluję publiczną’, że Wisła 
„strajkuje“ , nie chce użyczyć swych graczy do teamu. 
Wzburzenie było wielkie, liczono się już z prze­
ciętnym A-klasowym zespołem , lecz w końcu może" 
piękna aura ’podziałała orzeźwiająco na wzburzone 
umysły, gdyż na 10 minut przed gwizdkiem sędzie­
go zebrano 15 graczy do dyspozycji, z których po 
przywitaniu, na boisku zostało 11 tu. by podjąć 
walkę z renomowanym zespołem nadduuajskim, a ze 
szczególną satysfakcją skonstatowano udział trzech 
graczy Wisły. Skład Krakowa był osłabiony bra­
li.um Reymana I  i Kotlarczyka, bawiących w P ra­
dze na igrzyskach słowiańskich, przyczem pomijamy 
Szumca, ja k o  żo Koźinin' okazał się bezwarunkowo 
standardowym bramkarzem, oraz kontuzjonowanych 
skrzydeł Cracovii Kubińskiego i Sperlingu. A zatem 
skład Krakowa mocno zakrawał na kombinowany, 
pierwszy i drugi garnitur, z drugiej strony jednak 
skiad Wiednia, który jednocześnie na 4 frontach 
walczył, był kompletnym trzecim garniturem.

W drużynie krakowskiej na pierwszy plan wy­
bijał się Koźmin w bramce, bezsprzecznie jeden 
z n a jle p s z y c h  bramkarzy w  P d s c e .  W  o b ro n ie  Z n- 
stawmak II . budził niesmak symulowaniem ciężkich . 
kontuzyj i dostał też od publiki należytą odprawę 
za  to. Skrzynkowicz pracował niezmordowanie.

iiru śc iń sk i, mimo doznania kontuzji, wytrwał na 
f vojein stanowisku dzielnie do końca. Skrajni po­

l i c y  beznadziejni, żadnej napory dla Wiedeń 
. zyków nie stanowili. B klasowy Krempel został po 
zademonstrowaniu poziomu ,,swej klasy“ vox populi 
wyeliminowany i po pauzio Mysiak zajął jego miejsce, 
którego Inkę znów wypełni! Purisch z Makknbi. 
Odtąd szło trochę lepiej. W trójce dominowa! Ka­
łuża, grając jak  za najlepszych czasów, wzrastając 
wraz z zadaniem ponad siebie. Rusinek również był 
,cdnym z nielicznych graczy,- którzy poniekąd starali 
się dobrze grać Udało mu się to dopiero po przerwie.

W drużynie Wiednia bramkarz był bezrobotny, 
obrońcy kombinowali między sobą i pozwalali sobie 
na tricki, któreby naszym napastnikom za złe wzięto. 
Pomoc dala lekcję poglądową, jak grać należy, napad 
jak grać nie należy — w mistrzostwie. Żidna 
sztuczka, żaden trick nie był mu obcym, czasem 
i bomba świsnęła, ale stale pod fałszywym adresem. 
T a  impet en oja strzałowa nie zezwoliła mu na wy­
rażenie swej przewagi cyfrewo, a Krakowowi za­
oszczędziła rekordową klęskę, której mu nawet pu­
bliczność własna, jak wnioskować można było z na 
stroju, życzyła.

Sędziował p. Cejnar z Pragi.
G arba rn ia  —P ogoń  (K a to w ic e ) 2 0 (20).

Zawody o wejście do ligi.
Antytezą zawodów międzymiastowych były po­

wyższe zawody, przez obie drużyny w najwyższym 
stopniu nienawistnie prowadzone. Zasłużone wyklu­
czenie spotkało też dwóch graczy Pogoni oraz Gar

rni, między nimi naszego starego zna j omega Smoczka, 
który uprze, nio sfoulował ..technicznie“ jednćgo z 
przeciwników, który się znów zrewanżował „siar­
czyście“  ręką. Sędzia oba przewinienia uznał za

P am ię ta j, że pieniądz jest szczęściem!!
Pamiętaj, że pieniądz jest potęgą!
Pamiętaj, że główna wygrana jest 750.000 złotych!
Pamiętaj, że co drugi los musi wygrać!
Pamiętaj, że oprócz głównej wygranej można wygrać po zł.: 400.000, 350.000, 

150.000, 1CO.OOO, 80.000 i t. d.
Pamiętaj, że w bieżącej Loterji Państwowej są wielkie szanse wygrania ! 
Pamiętaj, że

Kolektura Braci Safier
Kraków, Rynek G łówny 6-

je st największa i najszczęśliw sza w  całym kraju! 
Pamiętaj, że K O LE KT U R A  BR A C I SAFIER wypłaciła już jako wygrane swo­

im Klientom kilkadziesiąt miljonów złotych!
Pamiętaj, że losy I. k lasy L o te rji Państw ow ej są do nabycia u BRACI

SAFIER, K R A K Ó W , RYNEK G L. S.
Pamiętaj, że cena losów jest bardzo niska: ć w ia rtk a  z ł. 10, p o łó w k a  zł. 20, 

ca ły  los z ł 40.
Pamiętaj, nie odrzucaj szczęścia i zamów natychmiast los, p on iew aż p op y t 

na szczęśliwe losy  BRACI SAFIER je s t b ardzo  d uży !

W tern miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

N KARTA ZA M Ó W IE Ń . N
>

as Do B rac i Safier. K raków . R ynek G ł. 6-a 2
< Niniejazcm zamawiam : losów ćwiartek po zl. lo .—

losów połówek po ao zl.— losow calycli po zł. 40.—
Nalezytość złotych uiszczę- po otrzymaniu losów blankie- N

tem nadawczym P. K. O. N r. 400.117 przez firmę załączonym.

N Dokładny ad res: _______ __________________________________________ N

GUSTAW AUGUSTYN
TA R N Ó W , K RAKO W SKA 15. 

poleca  w sze lk ie  p rz y b o ry  szko lne  i ka nce ­
la ry jn e . — W ie lk i w y b ó r ka ła m a rz y , ka ­
se tk i rzeźb ione  i skó rko w e , pap ie r lis to w y  
w  kasetkach, b lokach  i mapkach, w ieczne 
p ió ra  z ło te  14 k t. — P rzy jm u je  się o b ra z y  
tlo  o p raw y. K a lenda rze  tygo d n io w e  na

ro li 1929 ju ż  są na sk ładz ie . 
Illllllllllllllllllllllillllllilllll lillilllllllllllllllUUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlifllllllllllllllllil 

równorzędne 1 obydwu wysłał na chwilową emery­
turę Chodzi teraz o to, ua jak długi termin związek 
przedłuży tym graczom mimowolną emeryturę.

Bramki zdobyli Konkiewicz z karnego i Jachi 
mek dobijając na linji bramkowej (niemal piłkę. Wo­
bec równej Ilości punktów drużyny rozegrają trzeci 
macz, przyczem krążyły w Krakowie 'pewne wersje, 
jakoby i Tarnów wchodził w rachubę jako miejsce 
rozgrywki

Sędziował p. Marczewski z Łodzi.

O w e jśc ie  do k la sy  A.
We czwartek 1. listopada gra Metal zawody 

o wejście do klasy A z R. K. S. Legja (Kraków) 
w  Krakowie. Nareszcie!

Korespondencja.
Miecz. Tum. — Tarnowskie Górr: Pański 

wierszyk otrzymaliśmy. Być może, pójdzie. Woleli- 
byśmy jednak rzeczy prozą. Korespondencje proszę 
wysyłać na czas. Za jednanie nam abonentów serde­
cznie dziękujemy. Legityra cję wysłaliśmy.

J. T. — Tarnów: Niebawem rozpoczniemy w 
odcinku druk lekcji Esperanta. Podręczników jest 
bardzo wiele. We wszystkich prawie większych mia 
stach Polski i zagranicy. Najcelniejsze utwory wszys­
tkich literatur świata, nie wyłączając japońskiej.

E r  — el — T{zesz6w: Jakby to było, gdy- 
byśmy chcieli iść drogą Pańskiej myśli. I  Mickiewicz 
był pod wpływem Goethego, Żeromski wzorował się 
na Dostojewskim, zaś Nietzsche nie powiedział nam 
nic takiego, czegob3’śmy nie wiedzieli od mądrego 
Lao Tse. Nie warto tropić — tą drogą *nie dileko 
Pan zajdzie.

Mieczysław Szcz- — Pilzno: Ależ -tak czyta­
liśmy, czytaliśmy... Nie wiemy jednak po czyjej stro­
nie racja. Z listu prawdy wyczuć nie możemy, a pa­
miętać inusimy o mądrem ostrzeżeniu: „audiatur et 
altera pars“. Proszę nas oczekiwać — zbadamy na 
miejscu.

Judex: Dziękujemy za słowa sympatji. Pańskie­
go pamflettf nie wydrukujemy. Obronić moglibyśmy 
się sami, lecz nie chcemy temu panu.— znanemu 
powszechnie.u nas z podobnych insynuacyj — dać 
satysfakcji. Nie jest jej godzien. Jeszcze raz Panu 
dziękujemy za chęć wzięcia nas w obronę.

Lya de Putti — "Bochnia: Sądzi pani, iż jes­
teś „fotogeniczna“? Jakże my to możemy zdała osą­
dzić. Proszę się zwrócić do świetnej znawczyni filmu 
pani Niny Niovllli, Kraków, aleja Krasińskiego 16. 
Tamże: szkoła gry sceniczno-filinowej.

Kronika.
W  najbliższej przyszłości nkaże się nowe cza­

sopismo tygodniowe „Przegląd Tarnowski1*, poświę­
cone idei sanacyjnej, pod naczelną redakcją Mikołaja 
Kosianowicza. Kierownikiem działu politycznego jest 
znany i ceniony u nas Józef van Markę. Adres Re­
dakcji i Administracji „Przeglądu Tarnowskiego“: 
Plac Katedralny 2. Godziny’przyjęć: od 9 —11 rano.

UKAZAŁ SIĘ NR 18 „GŁOSU LITERACKIE­
GO1'' i zawiera artykuły: E. Schiirera „Infantylizm 
czy apóstolstwo“ , Edmunda Millera „Front czy [me­
toda“. Andrzeja Wollcy „Mózg — serce — mięśnie“, 
A. M. „Lidj.t Sejfulina'“, wiersze- Aleksandra Mali­
szewskiego, Andrzeja Wolicy, Stanisława Wygodzkiego
I. Ryona, nowelę Artura Lar terbacha. oraz bogaty 
dział receuzyj z nowych książek, premjer teatralnych 
i kinowych. — Adres. Warszawa, ul. Nowy Świat 69.

W SOBOTĘ 3 LISTOPADA odegra „Tow. 
Muza“ „Komedję o człowieku który redagował gazetę 
„Marka Twaina“ i „Sprawiedliwość“ komedję w 2 
aktach. Całkowity dochód przeznaczony na cele do­
broczynne.

POKÓJ Z KUCHNIĄ pełny komfort (gaz. ele­
ktryka, woda, balkon) znajdujące się przy ubity Kra - 
kowskiej zamienię ua dwa pokoje i kuchnię z kom­
fortem za dopłatą.

Łaskawe zgłoszenia do skrytki pocztowej T ar­
nów 90.
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TEATR „A PO LLO “ reżyserii genjalnego Cecila B. de Mille’a, twórcy „X . Przykazań“ i „Burłaka z nad Wołgi“ 1/ »■ W rolach głównych 200 znanych czołowych artystów a między in. H. B. Warner, Rudolfj j l y l ’O l  IaFO I OWf Schildkraut, Michał Varkonyi, Józef Schildkraut J e tta  Q judal, Leatrice Joy, W.liam Boyd

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!
K a n d y d a c i  n a  s z o f e r ó w !

Kursy Kierowców Samochodowych
L. H U B I C K I E H O
Rządowo zatw ierdzone

otwierają w Tarnowie z dniem 1 listopada b. r. S Z K O Ł Ę  
S Z O F E R S K Ą  przy warsztatach i garażach samochodowych 

Bronisława Kalickiego, ul. Ogrodowa 44. 
przyjmują wpisy na Kursy Kierowców Samochodowych i informacyj udzielają 
B. Kalicki, O grodowa 44. i Firma Kreisel i Funarski, Katedralna 4. 
Kursy kształcące na zawodowych szoferów i Kursy amatorskie dla Pań 
i Panów. — Szkoła znana jako najlepsza w Krakowie posiadająca nowo­
czesne samochody i modele. — Wybitni Instruktorzy, którzy na tym polu 
pracują kilkanaście lat dają gwarancję za fachowe wykształcenie. — Naukę 
prowadzi się własnym ulepszonym systemem i to daje nam możność 
przygotowania każdego ucznia do zawodu szoferskiego bez względu na 

to, czy posiada w  tym kiernuku jakie wiadomości czy też nie.
Wpisy codziennie. K ie row n ic tw o

KURSÓW EIER. SAMOCHODOWYCH
w  T a rnow ie.

F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y
T l

»»O P T IM A
S. A. Kraków

U

U W A G A :  Każda paczka 100 gr. czekolady pierwszorzędnej 
jakości posiada kupon, umieszczony na tylnej stronie paczki.

Za zwrotem  10 kuponów  z e tykietam i otrzyma oddawca 
tychże jedną paczkę 100 gr. według wyboru, czekolady 
mlecznej, deserowej lub gorzkiej, z nowym kujonem.

Za przesłane wprost do fabryki 100 kuponów z etykietami wy­
syła fabryka pod wskazanym adresem praw dziw y tu lsk i, 
zegarek męski ; za 150 kuponów z etykietami zegarek 
dam ski pozłacany; za 250 kuponów z etykietami p ra w *  
d z iw y  z ło ty  I4 * k a ra to w y  z e g a r e k  d a m s k i.

>iadto w poszczególnych paczkach znajdują się nadzwyczajne premje, 
tak, że przy zakupnie już jednej paczki czekolady może nabywca 
otrzymać poza kuponem premjowym przekazkę na półkilową bombo­

nierkę, zegarek męski, damski, lub damski złoty 14 karatowy.

K o n fe k c ję  d a m s k ą  na  sezon  
je s ie n n y  i z im ow y

Modną — wytworną — elegancką — tanią

U polecają

BRACIA BRAUN
TARNÓW, Nowy Świat (Hotel Bristol)

J

EFROIDI KRDniSCH
P RACO W NIA  KUFRÓW

W A LIZ I T O R B
TA R N Ó W , W A ŁO W A  34.

1 Pierwszorzędna w ytw órnia win Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

M n  M i
I Cli. G. M usch la T arnów , PI. Kazimierza W. 3.

w  T a r n o w ie  — przy ul. G oldham era (dom w łasny) wykonywa ubrania, zarzutki, palta

na składzie najlepsze wina francuskie, włoskie, greckie materji na dogodn. warunkach.
i węgierskie. i Spłaty w ratach I j K j

fe. m
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Z najbardziej zniszczonego, spłowiałego, rzekomo nienadającego się do użytku kapelusza mieć możesz A. L A N D A  U
nowy, piękny i elegancki kapelusz. Najlepiej i najtaniej przerabia kapelusze męskie i damskie firma: T arnów  — ul. K rakowska 4
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ZY G M U N T  K E R  NE 11
dawniej H. S. KERNER

Skład futer — w Tarnowie
Kok założenia 1872.

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład różnych futer damskich 
i męskich, również skórki po­

jedyncze.

WINA
węgierskie, francuskie, 

_______ _______________  reńskie, malaga i t. d.

W ó d k i  i L  i k i e
PIEKARNIA WARSZAWSKA

S tan is ław a  M asia
T a rn ów  , K rakow ska  (dom własny) 
wypieka codziennie świeże pie- 
ezywo i ciastka. — Nowoczesne 
urządzenia elektr. Własny młyn.

r y
w najlepszych gatunkach poleca: I

lULlUSZSILBIGERiSyn
Tarnów, — plac Katedralny. ]

„HOTEL S0LD1NGER'
Tarnów , Goldhamera la

poleca wytworne pokoje, wielką 
• salę n a  zabawy i wesela, oraz

pierwszorzędną kuchnię
N a ż ą d a n ia  sporządza 

uczty weselne.

CZEKOWI DESEROWE
w oryginalnych pudelkach 

j poleca fabryka:
1 A. Piasecki S. A Kraków

I . S C H M ID T
H A N D E L  P A P I E R U

TARNÓW , W ałow a 5.
poleca w wielkim wyborze wszelkie I 
przybory kancelaryjne po cenach

najprzystępniejszych. 
Specjalność: przybory introliga­

torskie i księgi handlowe.

P I E K A R N I A

STEFANA GŁUSZAKA
T a r n ó w , Krakowska 47.
poleca codziennie świeże pie­
czywo oraz ciastka własnego 

wyrobu.

Prenumerata z dostawą w miejscu : miesięcznie 90 groszy, kwartalnie 2.70 Zt, półrocznie 5 40 Zł, rocznie 10.80 Zł.
„ zamiejscowa: „ 1 Zł, ,  3 Zł, 6 Zł, „ 12 Zł.

Ogłoszenia: strona 200 Zł, ’/ ,  strony 100 Zł,*!/, strony 60 Zł, */g strony 30 Zt, strony 15 Zł, ’/32 strony 8 Zł. 
Zamiejscowe 20 ' ,, drożej. Przed tekstem 100"/0 drożej, w tekście 50°/# drożej. Drobne za słowo 30 groszy ~

Redakcja manuskryptów nie zwraca.
Wydawca: Henryk Landau, Redaktor odpowiedzialny Ezyel Neuberg. Redaktor naczelny Izasław Neuberg.

Dla poszukujących pracy 50°/# zniżki. 

Z drukarni L. Styrny w Tarnowie.


